
Koncentracja na priorytetach brzmi prosto, dopóki nie weźmie się pod uwagę codzienności: skrzynka e-mail
puchnie szybciej niż plan dnia, rozmowy „na chwilę” zamieniają się w godzinę, a połowa spraw, które wydają się
ważne, okazuje się tylko pilna albo głośna. I wtedy pojawia się klasyczny problem, który znam z pracy z
menedżerami, specjalistami i własnym zespołem: człowiek jest zajęty, nawet skuteczny w doraźnym gaszeniu
pożarów, ale niekoniecznie przybliża się do tego, co ma największe znaczenie.

Brian Tracy ujął to w sposób praktyczny: priorytety nie są listą życzeń, tylko narzędziem do podejmowania decyzji
każdego dnia. To, na czym koncentrujesz uwagę, decyduje o tym, co naprawdę rośnie, a co zostaje w sferze
„kiedyś”. Jeśli chcemy mówić o koncentracji, musimy zejść z poziomu motywacyjnych haseł i wejść w mechanikę
wyborów: co robisz pierwsze, jak długo, co świadomie pomijasz i jak chronisz swój czas pracy przed erozją.

Priorytet to nie „to, co mam na głowie”, tylko „to, co przesuwa wynik”
Wielu ludzi myli priorytety z obciążeniem. Priorytet brzmi jak „najważniejsze”, ale w praktyce bywa „najbardziej
widoczne” albo „najbardziej naciskane”. Gdy ktoś prosi, przypomina, dopytuje, grozi konsekwencją, uruchamia się
odruch odpowiedzi. To działa na krótką metę, bo redukuje napięcie, ale długoterminowo zjada przestrzeń dla
pracy, która buduje wynik.

Zasada koncentracji na priorytetach zaczyna się od brutalnie prostego rozróżnienia: są działania, które zwiększają
prawdopodobieństwo osiągnięcia celu, oraz są działania, które tylko zmniejszają dyskomfort otoczenia. Obie
grupy mogą wyglądać sensownie, tylko ich rola jest inna. Jeśli każda prośba ma ten sam priorytet, to priorytetu w
ogóle nie ma.

W swojej pracy wielokrotnie widziałem, że największy postęp pojawia się wtedy, gdy ktoś przestaje prowadzić
dzień „według tego, co przyszło”, a zaczyna prowadzić go „według tego, co ma znaczenie”. To nie wymaga
heroizmu. Wymaga decyzji, które da się powtarzać.

Dlaczego koncentracja jest problemem, a nie cechą charakteru
Często słyszę argument: „ja nie mam problemu z koncentracją, ja tylko mam dużo rzeczy”. To brzmi logicznie, ale
kryje błąd. Koncentracja nie jest tylko kwestią talentu czy dyscypliny. Jest efektem środowiska, procesów i tego,
jak projektujesz dzień.

Skrzynka powiadomień, menedżerskie „krótkie pytania”, niespodziewane spotkania, brak klarownych kryteriów
„co jest na dziś”, a do tego praca w stanie przełączania uwagi. To powoduje, że mózg płaci koszt. Nie chodzi tylko
o czas, który mija, gdy odkładasz zadanie. Chodzi o czas potrzebny, by wrócić do rytmu, zrozumieć kontekst,
odtworzyć sensowny tok myślenia.

Brian Tracy w swoim podejściu mocno podkreśla wagę świadomego wyboru tego, co jest pierwsze. W praktyce to
oznacza: koncentracja jest produktem ubocznym decyzji o priorytetach. Jeśli wybór jest słaby albo przypadkowy,
koncentracja też będzie przypadkowa.

Pierwsza rzecz w ciągu dnia: inwestycja, która zwykle się zwraca
Jest prosty test, który można zrobić bez żadnej filozofii. Spójrz na swój rozkład dnia i odpowiedz na pytanie: ile
razy „najważniejsze” wypada dopiero wtedy, gdy reszta już się dzieje. Jeśli wygląda to tak, że praca kluczowa jest
odkładana do popołudnia, bo „rano trzeba ogarnąć sprawy”, to prawdopodobnie dzieje się to samo codziennie,
tylko z innym zestawem zadań.



W firmach, w których działałem w roli doradczej lub szkoleniowej, regularnie widziałem podobny wzór. Najlepsi
wykonujący priorytety zaczynają od nich, bo mają na to warunki: mniej spotkań, mniej dystrakcji, większą
świeżość umysłową. Nie jest to teoria. To kwestia okna czasu.

Nie chodzi o to, by ignorować komunikację. Chodzi o to, by komunikacja nie pożerała pierwszej części dnia,
zanim zdążysz zrobić pracę, która realnie przesuwa wynik. Jeśli wiesz, że są dwa typy aktywności, które potrafią
zdominować dzień: szybkie odpowiedzi i drobne poprawki, to łatwo przekształcić je w „obsługę po kolei” w
wyznaczonym bloku, zamiast robienia tego w trybie ciągłym.

Mały nawyk, który zmienia proporcje dnia

Są ludzie, którzy codziennie rano zapisują trzy cele na kartce. Samo to nie czyni ich skuteczniejszymi. Różnica
pojawia się wtedy, gdy ustalają, które z tych celów jest jedynym, które naprawdę musi się „zdarzyć” dzisiaj. Reszta
może poczekać.

To ważne rozróżnienie: priorytetem jest nie „wiele rzeczy, które są ważne”, tylko to jedno zdanie, które zamyka
dzień wynikiem. Brian Tracy często podkreśla logikę myślenia w kategoriach celów i kroków prowadzących do
rezultatu. Ja dodaję praktyczny filtr: jeśli zadanie nie ma mierzalnego „jak poznaję, że zrobiłem”, to w praktyce nie
jest priorytetem, tylko mglistym zamiarem.

Jak wybierać priorytety bez zgadywania
Najczęstszy błąd w koncentracji na priorytetach to próba rozstrzygnięcia wątpliwości wyłącznie w głowie.
Człowiek próbuje „poczuć”, co jest ważne, i kończy z rosnącym poczuciem winy: z jednej strony lista spraw rośnie,
z drugiej, nie wiadomo, co powinno zejść na bok.

Lepsza metoda jest mniej romantyczna i bardziej operacyjna. Zamiast zgadywać, co ważne, ustawiasz kryteria. U
mnie sprawdza się prosta logika: priorytet ma związek z celem, ma termin lub „okno wpływu”, oraz ma wysoką
dźwignię, czyli jego wykonanie otwiera kolejne ruchy.

Kiedy mówisz o dźwigni, nie obiecuję cudów. Chodzi o to, że niektóre działania są węzłami w systemie. Praca nad
specyfikacją, szkicem oferty, planem projektu, strukturą prezentacji, decyzją architektoniczną - one sprawiają, że
dziesięć kolejnych zadań przestaje być chaotyczne.

To dlatego priorytety nie są tylko kwestią „co lubię robić”. Są kwestią „co najbardziej zmienia sytuację”.

Krótki filtr przed decyzją „robię to teraz”

W praktyce możesz zastosować taki mini-checklist, bez rozbudowanego systemu:

Czy to zadanie realnie przybliża jeden z moich celów, a nie tylko porządkuje bieżące sprawy?

Czy ma termin albo ograniczone okno wpływu, czy mogę je przesunąć bez kosztu?

Czy jest w tym wysoka dźwignia, czyli sprawia, że inne rzeczy będą prostsze?

Czy jestem najlepszą osobą do wykonania tego teraz, czy to tylko wygodna delegacja do mnie?

Czy mogę jasno określić, co znaczy „zrobione” do końca dnia?

Jeśli odpowiedzi są słabe, to zadanie prawdopodobnie nie powinno być na pierwszym miejscu, choćby było
„ważne”.

Priorytet a pilność: jak nie dać się wciągnąć w tryb gaszenia



Pilność jest jak prąd. Wyciąga uwagę natychmiast. Priorytet wymaga zaplanowania i często cierpliwości. To starcie
dwóch logik.

Przykład z życia: masz dwie sprawy. Jedna to raport wymagający analizy i interpretacji, ma wartość dla decyzji
zespołu. Druga to prośba kogoś z zewnątrz, żeby „tylko potwierdzić szczegół”, bo jutro zaczyna się proces po ich
stronie. Obie sprawy brzmią rozsądnie. Różnica polega na tym, że raport wpływa na to, co zrobicie dalej, a
potwierdzenie jest elementem łańcucha. Co jest priorytetem? Jeśli nie ma wątpliwości, że decyzje zespołu zależą
od raportu, to raport jest priorytetem. Potwierdzenie też bywa potrzebne, ale często da się je wykonać w krótkim
bloku, bez poświęcania całej energetycznej puli.

W tym miejscu wchodzi zasada koncentracji, którą w wielu środowiskach da się sprowadzić do jednej reguły:
najpierw wybierasz, co buduje wynik, potem dopiero układasz obsługę pilnych spraw. Jeśli pilność jest pierwsza,
wynik staje się dodatkiem.

Jedna zmiana, która ogranicza chaos: bloki czasu zamiast reaktywności
Reaktywność to nawyk. Najbardziej widać ją w codziennym przełączaniu: odpowiedź na wiadomość, sprawdzenie
powiadomienia, krótkie „weźmiesz to”, a potem nagle okazuje się, że trzy godziny zniknęły na drobnych wtrętach.
Nawet jeśli wykonywałeś je sumiennie, to nie jest praca głęboka.

Żeby koncentracja na priorytetach działała, musisz stworzyć mechanizm ochronny. Najczęściej sprawdzają się
bloki czasu na kluczowe działania i osobne okna na komunikację. Nie muszą być skomplikowane. Chodzi o to, by
mózg wiedział, że ma jasny rytm: kiedy pracuję nad priorytetem, kiedy odpowiadam, kiedy wracam do świata.

W mojej praktyce najlepsze efekty dawało podejście, w którym poranek jest przeznaczony na pracę wymagającą
myślenia i decyzji, a komunikacja jest zbierana w określonych momentach. To nie usuwa pilnych spraw, ale
przestaje je produkować w nieskończoność.

Co realnie daje blokowanie priorytetu

Mniej startów i restartów, więc rośnie szybkość finalizacji.

Więcej decyzji opartych o cel, mniej decyzji „na chwilę”.

Mniej frustracji, bo masz plan na to, co robisz w czasie, kiedy ludzie będą próbować się wcisnąć.

Nie ma tu magii. Jest ograniczanie kosztów przełączania uwagi. To koszt, którego często nie widać, bo nie ma
pojedynczej katastrofy, tylko codzienne wyciekanie energii.

Trudny temat: kiedy priorytety się kłócą
Są dni, gdy priorytety są dwa i oba palą. Wtedy działa zasada, którą warto mieć przygotowaną wcześniej:
decydujesz, co jest priorytetem nadrzędnym, a co staje się „priorytetem drugiego rzędu”.

To brzmi jak rozróżnienie dla menedżerów, ale dotyczy każdego. Jeśli robisz projekt, a w tym samym czasie
musisz rozwiązać problem krytyczny w operacjach, to w praktyce wybierasz: albo chronisz ciągłość działania, albo
chronisz rozwój. Niekiedy rozwój może poczekać, czasem ciągłość jest warunkiem dalszego działania.

W tych sytuacjach unikam udawania, że da się zrobić wszystko. Ustalam, co jest niepodlegające negocjacji, i co
jest do negocjacji. I dopiero wtedy układam plan.

Jeśli chcesz używać idei Brian Tracy w sposób użyteczny, potraktuj je jak logikę decyzyjną: priorytet nie jest
nagrodą za dobre intencje. Priorytet jest wyborem, który ma koszt i wymaga przełożenia innych spraw.



Jak wygląda koncentracja, gdy pracujesz w zespole
Kiedy pracujesz sam, priorytety są w dużej mierze twoim problemem. Kiedy jesteś w zespole, priorytety stają się
negocjacją z innymi. Ludzie mają swoje pilności. Część z nich jest realna, część to kwestia organizacji.

Mój sprawdzony sposób na zmniejszenie tarcia to komunikacja wcześniej, a nie tłumaczenie później. Zanim
zacznie się dzień, warto ustalić z zespołem dwa poziomy: co wymaga natychmiastowej reakcji i co może poczekać
do bloku komunikacyjnego. To ogranicza liczbę „wpadek”, które w praktyce są po prostu niespójnością
oczekiwań.

Przykład, który dobrze działa: „W godzinach 9:00 do 11:00 pracuję nad zadaniem głównym, dlatego wiadomości
oznaczone jako krytyczne dostaną odpowiedź od razu, reszta jest w oknie 11:00”. Brzmi prosto, ale działa, bo
redukuje chaos, a nie tyle zmienia ludzi.

Priorytety w zespole wymagają też uczciwego stwierdzenia, że pewnych rzeczy nie da się „wcisnąć” bez skutku
ubocznego. Jeśli ktoś prosi o coś w czasie, gdy jesteś w trybie głębokim, powinieneś umieć odpowiedzieć: „mogę
to zrobić, ale kosztem innej rzeczy dzisiaj”. To czasem niepopularne, ale wtedy przestajesz być zasobem, a stajesz
się decydentem.

Praca głęboka i definicja „zrobione”



Jedna z najbardziej praktycznych zasad koncentracji na priorytetach dotyczy kończenia. Dla wielu osób największy
problem nie polega na rozpoczęciu. Polega na tym, że zadanie nigdy nie ma wyraźnego końca, więc człowiek
wraca, poprawia, dopisuje, aż dzień się kończy, a rezultat jest „prawie”.

Brian Tracy w swojej logice celów i planowania często prowadzi do tego samego wniosku: trzeba jasno określić
wynik i doprowadzić do domknięcia. U mnie pomaga zasada, że zanim zaczynam, odpowiadam na pytanie: co
będzie widocznym dowodem, że praca jest gotowa. Dla prezentacji może to być „gotowa struktura i treść na
slajdach 1 do 8 plus spójna narracja”. Dla analizy może to być „wnioski w trzech punktach i rekomendacja z
uzasadnieniem”.

Jeżeli definicja „zrobione” nie istnieje, priorytet staje się wiecznym projektem. A wieczne projekty są
przeciwieństwem koncentracji, bo rozmywają uwagę.

Rachunek sumienia: czy naprawdę chronisz priorytety, czy tylko je
obiecujesz
Są sytuacje, w których człowiek jest przekonany, że ma priorytety, ale w rzeczywistości je tylko deklaruje. Powstaje
wrażenie planu, a nie ma zmiany w zachowaniu.

Warto zrobić prostą kontrolę, bez oskarżeń. Sprawdź przez kilka dni, ile czasu realnie poświęciłeś na pierwszą
rzecz dnia, a ile na sprawy reaktywne. Nie musisz prowadzić dokładnej księgowości. Wystarczy obserwacja: czy
twoje największe zadanie dostaje czas w godzinach szczytu, czy jest odstawiane na moment, kiedy i tak już spada
poziom energii.

Jeśli priorytet przegrywa z reaktywnością, to nie jest wina „słabej woli”. Najczęściej winna jest konstrukcja dnia:
brak bloków, brak granic, brak ustalonej definicji wyniku, za dużo „małych spraw” w ciągłym trybie.

Tracy’owskie myślenie, które warto przełożyć na działanie, sprowadza się do tego, że priorytety wymagają obrony
i zarządzania procesem, a nie tylko świadomości.

Kiedy trzeba zmienić priorytet, a nie tylko pracować ciężej
Edge case, który rzadko się omawia: czasem priorytet przestaje być priorytetem. Rynek, priorytety firmy, decyzje
w zespole, zmiana założeń, nowa informacja. Jeśli udajesz, że nic się nie zmienia, będziesz „koncentrować się” na
czymś, co przestało być ważne.

To jest moment na korektę. W praktyce oznacza to krótką rewizję: czy to nadal ma wpływ na cel, który chcę
osiągnąć? Czy nie zmieniły się warunki, więc ten sam wysiłek dziś daje mniejszy rezultat?

Nie chodzi o kaprys. Chodzi o racjonalność. Koncentracja nie może być uparta. Ma być celowa.

Prosta matryca decyzyjna, która porządkuje dzień
Gdy wchodzą konflikty priorytetów, pomaga sposób myślenia, który możesz stosować szybko, bez wyciągania
skomplikowanych narzędzi.

W mojej praktyce sprawdza się myślenie w trzech kategoriach i konsekwencja w przypisywaniu:

Priorytet strategiczny: praca, która buduje przyszły wynik, często wymaga głębokiego skupienia.

Priorytet operacyjny: praca, która chroni ciągłość i jakość bieżących procesów.

Pilność komunikacyjna: sprawy, które trzeba załatwić, ale zwykle da się je obsłużyć w krótkim oknie.



Jeśli w twoim kalendarzu wszystko jest „ważne”, to wszystko konkuruje. Jeśli potrafisz rozdzielić kategorie, łatwiej
podejmować decyzje. Przykładowo: komunikacyjne pilne rzeczy nie mogą wypierać strategicznego priorytetu, ale
nie muszą też czekać cały dzień. Strategiczną pracę chronisz blokiem, a komunikację obsługujesz w okienku.

To nie rozwiązuje wszystkich problemów, ale zmniejsza liczbę konfliktów. A mniej konfliktów to więcej
koncentracji.

Jak utrzymać koncentrację, gdy motywacja spada
Motywacja bywa kapryśna. Są dni, w których umysł jest ciężki, a praca głęboka męczy bardziej niż zwykle. W
takich momentach najlepsza koncentracja nie bierze się z „zapału”, tylko z systemu.

System to między innymi:

rozpoczęcie priorytetu małym ruchem, nie od zera,

ograniczenie liczby decyzji w trakcie pracy,

jasna definicja końca, żeby nie zostawać w pół drogi.

Własna obserwacja: gdy zaczynam od pierwszego konkretnego kroku, np. Od szkicu, od listy założeń, od
pierwszej wersji akapitu, znika bariera startu. To drobiazg, ale drobiazgi w sumie tworzą koncentrację.

Jeśli w ciągu dnia nie pojawia się domknięcie, mózg tworzy napięcie. To napięcie potem sprawia, że człowiek
ucieka w prostsze zadania. Znowu wraca reakcja zamiast priorytetu.

Zasady koncentracji Tracy, przetłumaczone na codzienne wybory
Brian Tracy jest kojarzony z podejściem do zarządzania czasem, celami i dyscypliną działania, ale klucz tkwi nie w
hasłach, tylko w tym, jak te idee przechodzą przez twoje decyzje. Jeśli miałbym streścić to w języku codziennych
wyborów, to wyglądałoby to tak:

Priorytet to pierwszy wybór. Następnie priorytet jest broniony czasem i środowiskiem. Potem priorytet jest
domykany jasno zdefiniowanym wynikiem. Na końcu priorytet jest korygowany, jeśli zmieniają się warunki.

To brzmi jak prosty proces, ale w praktyce wymaga praktyk, które powtarzasz w czasie. Dzień po dniu.

I jeszcze jedno: koncentracja na priorytetach nie jest gwarancją, że wszystko pójdzie gładko. Czasem nie ma siły,
czasem zmienia się plan, czasem ludzie przeszkadzają. Różnica polega na tym, że wracasz do decyzji, a nie



dryfujesz w ciągu dnia.

Co zrobić jutro rano, jeśli chcesz poczuć zmianę
Jeśli miałbym dać jeden konkret, bez nadmiaru narzędzi, to jutro rano zrób następujące działanie: wybierz jedno
zadanie, które ma być ukończone do końca dnia, oraz przygotuj warunki, żeby je wykonać. Nie „pracuj nad nim
trochę”, tylko „zakończ je”.

To może być proces, który zwykle odkładasz, bo jest niewygodny: trudna rozmowa, wersja robocza dokumentu,
porządkowanie decyzji, przygotowanie materiału dla klienta, Brian Tracy książka o nim czy zamknięcie tematu,
który blokuje innych. Najważniejsze jest to, że będzie to prawdziwy wynik, a nie kolejne stadium.

A potem, gdy pojawią się pilne sprawy, będziesz mieć punkt odniesienia. To priorytet jest domem twojego dnia, a
nie pilne prośby.

Jeśli zaczniesz od tego, koncentracja na priorytetach przestanie być sloganem. Zacznie być mierzalnym
nawykiem, który widać w końcowych efektach. A to jest najlepsza odpowiedź na pytanie, czy takie podejście ma
sens.

https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/brian-tracy-mysl-dzialaj-zwyciezaj-ronald-martin/

